4 


AKWANARIUM 


Patrz str. 5 


Fot. K. Wojciewski 


p PB 


Już dawno nie przedstawiałem nowo 
przyjętych do Ligi Reporterów! Dziś 
gratuluję tytułu członka LR samym 
dziewczynom: dwóm Katarzynom, jed- 
nej Anicie i Sylwii. Oto ich nazwiska: 

KATARZYNA ENERLICH, Mrągowo 


NS 


KATARZYNA DROZD, Elbląg 

ANITA RYDZ, Bytom 

SYLWIA WOJTOWICZ, Kraśnik 

Znaczki Ligi Reporterów wysyłam 
pocztą 

Wszystkim zainteresowanym przypo- 
minam, że członkiem Ligi Reporterów 
zostają uczestnicy dyskusji, których 
trzy listy znajdą się w „Świecie Mło- 
dych” w rubryce Ligi Reporterów. 


Szef 
Ligi Reporterów 


Przy Państwowej Szkole Baletowej w 
Gdańsku od trzech lat działają warszta- 
ty choreograficzne. Prowadzone są 
przez wybitnego choreografa prof. Jani- 
nę Jarzynównę-Sobczak i asystentkę 
Ilonę Trybułę — ubiegłoroczną absol- 


Amatorski balet 


wentkę gdańskiej szkoły i artystkę ba- 
letu Teatru Muzycznego w Gdyni. Na 
zdjęciu uczestnicy warsztatów choreo- 
graficznych podczas zajęć. 


Fot. CAF 


HARCERSKA GAŻETA NASTOLATKOW 


RZYM (PAP). Zwyczaj każe, by będąc w Rzymie wrzucić na szczęście monetę do Fontanny dl Trevi. Władze miejskie poda- 
ły, że w ciągu minionych ośmiu miesięcy turyści wrzucili do fontanny ogółem 6 ton najrozmaitszych monet. Ich wartość wyno- 


si do 46000 dolarów. Sumę tę przeznaczono na odnowę zabytków Wiecznego Miasta 


Na złodzieju 
plamy! 


Sieć ekskluzywnych domów mody w 
USA i w Szwecji chroni się przed .zło- 
dziejami w następujący sposób: sprze- 
dawane ubiory — zwłaszcza te droższe 
—.są Sspinane specjalnymi skuwkami, 
które można otworzyć jedynie przy uży- 
ciu odpowiednich urządzeń, będących 
w dyspozycji kasjerów. Kto zechciałby 
sam zwolnić zacisk skuwki, by założyć 
ubranie i niepostrzeżenie wyjść ze 
sklepu, ten musi być przygotowany na 
dużą niespodziankę — wówczas bar- 
dzo silny i jaskrawy środek barwiący 
samoczynnie wydostaje się z zabezpie- 
czenia i plami materiał! Środek ten jest 
niezmywalny. Ponadto opracowano no- 
wy, jeszcze bardziej przemyślny model 
skuwki z ukrytą wewnątrz buteleczką, 
zawierającą ten sam środek barwiący i 
przeznaczoną do tego, by poplamić rę- 
ce złodzieja. 


Handlują „końcem świata”! 


(PAP). Czy można ocaleć podczas 
wojny nuklearnej? W USA niemało jest 
„specjalistów od przeżycia”. Oferują 
oni naiwnym ludziom nabywanie przed- 
miotów, które przydadzą się im w 
„świecie ponuklearnym”. Na liście ta- 
kich przedmiotów jest np. kusza — 
przyszła niezastąpiona broń w walkach 
między ocalałymi ludźmi... 

Rzecz jasna, pomyślano również o 
tych, którzy chcieliby żyć w komforcie 
także po wojnie nuklearnej. Firma 
„Survive Tomorrow" radzi, by już teraz 
udać się do miasteczka Lavern w sta- 
nie Utah, gdzie zbudowano najbardziej 
luksusowy schron  przeciwatomowy. 
„Przyjeżdżajcie do Lavern i leżąc na 
wygodnym łóżku, czekajcie na koniec 
świata” — reklamuje swe usługi firma 
My — nie przyjedziemy! 


gFKc, z 
(że) UWAGA! 
SYMPATYCY 


KOLEKCJI „ŚM” 


Wszystkich  zainteresowa- 
nych informujemy, że kolejne 
odcinki kolekcji pojawią się 
na naszych łamach tuż po 
wakacjach. A więc już od 1 
września „NAJWYŻSZE 
SZCZYTY ZIEMI” — czyli 14 
ośmiotysięczników w kolej- 
ności zdobywania ich przez 
polskich himalaistów. | 


Redaguje LECH BĄK 


SŁOWNICTWO 


Każdemu zdarzyło się w trak- 
cie rozmowy usłyszeć niezrozu- 
miałe słowo. Co w takim przy- 
padku robisz? Ja albo się pytam 
osoby, z którą rozmawiam o 
znaczenie tego słowa, albo za- 
glądam do słownika. Po przeczy- 
taniu opisu znam znaczenie tego 
'słowa i od tego momentu mogę 
go używać. W ten sposób wzbo- 
gacam swój język (o ile nie za- 
pomnę opisu). 


Ale co to ma do komputera i 
do Logo? Bardzo wiele! Język 
programowania ma na ogół nie 
więcej niż kilkanaście lub kilka- 
dziesiąt słów, z których możemy 
układać polecenia. Ty w rozmo- 
wach posługujesz się kilku tysią- 


cami słów — widzisz zatem jak' 


ubogi jest słownik komputera. 
Ale te kilkanaście słów to są tyl- 
ko te podstawowe, posługując 
się nimi możesz zdefiniować no- 
we, jeszcze nie używane. 
Popatrzmy jak praktycznie 
można takie słowo zdefiniować. 


Jeśli na przykład chcesz naryso- 
wać płot to już na samym po- 
czątku zauważysz, że płot składa 
się z pojedynczych sztachet. Na- 
rysować jedną jest bardzo pro- 
sto 

NAPRZÓD 30 LEWO 30 NA- 
PRZÓD 10 LEWO 120 NAPRZÓD 
10 LEWO 30 NAPRZÓD 30 LEWO 
90 NAPRZÓD 10 LEWO 90 

Proste, ale bardzo długie. 
Wyobraź sobie, że twój płot ma 
mieć dziesięć takich sztachet. To 
by było dziesięć razy dłuższe niż 
teraz! Za bardzo pracochłonne. 
A może nie kierować żółwiem w 
lewo, w prawo, ale poprosić, aby 
narysował sztachetę? Wyczyść 
ekran i napisz tak: 


SZTACHETA 


, | co się stało? Na ekranie nie 
pokazał się żaden rysunek, zaś 
na dole pojawił się komunikat 
oznajmiający, że komputer nie 
wie jak zrobić „sztacheta”. On 


Cd. na str. 2 


POZNAJEMY KOMPUTERY 


„PRONET'” to nazwa cyfrowego 
systemu automatyki, kontrolującego, 
regulującego, sterującego oraz in- 
formującego o procesie. Mogą to 
być różnego typu procesy. System 
może być zastosowany w przemyśle 
chemicznym, spożywczym,  prze- 
twórstwie ropy naftowej, produkcji 
cementu, oczyszczaniu ścieków, w 
gospodarce energetycznej itp. 


Jednostką centralną jest minikom- 
puter (komputer o mocy obliczenio- 
wej większej niż mikrokomputer) ty- 
pu SM. Na ogół przy głównym sta- 
nowisku operatorskim znajduje się 
kolorowy monitor wysokiej rodzie|- 
czości. Do systemu można dołączyć 
jeszcze trzy równouprawnione sta- 
cje operatorskie. Oprócz tego w 
skład systemu wchodzą pamięci ze- 
wnętrzne, stacje różnego typu czuj- 
ników oraz stacje regulatorów. 
„PRONET” należy traktować jako 
jedną całość: . oprogramowanie, 
komputer oraz urządzenia peryferyj- 
ne. Producent: MERCOMP 


PRONET 


Najważniejsze 
jest niewidoczne 
dla oczu 


Siedzę i myślę na co mnie — 16-latkę stać? 
Na lody, kino? A może na coś więcej? Ależ 
nie! Nie, ja nigdy nie mam pieniędzy. Pomylił- 
by się ktoś, gdyby pomyślał, że pisze to oso- 
ba nieoszczędna, wręcz przeciwnie. Otrzymu- 
ję comiesięczne tzw. kieszonkowe, którego 
suma jest różna, raz jest to 700, a raz 500 zł. 
Jednym może się wydać, że jest to bardzo du- 
żo, innym, że strasznie mało. 

Całą kwotę wydaję na książki, omijam 
ciastkarnie i lodziarnie (choć czasami i tam 
wstąpię), bo przecież za 10 pączków można 
kupić wspaniałą lekturę! Niestety owe 700 zł 
rozpływa mi się bardzo szybko; uda mi się za 
to kupić 2-3, a czasem tylko jedną książkę. 
Nie myślcie sobie, iż wchodzę do księgarni i 
kupuję pierwsze z brzegu książki... Nie, nigdy 
tak nie jest. lleż razy mam dylemat: kupić 
„Fale i cząsteczki” czy „Gady i płazy”? Ileż 
to razy mogę tylko popatrzeć na wspaniałe al- 
bumy, bo ceny ich wręcz mnie przerażają 2, 
3, a czasami i 4 tys., to coś strasznego! 

Zaraz inni mi zarzucą: „nie narzekaj, pracuj 
w OHP”, Osobiście nie neguję pracy w OHP, 
ale uważam, iż ja pracuję całe 9 miesięcy i 
należy mi się też odpoczynek. No, a w osta- 
teczności są biblioteki i czytelnie. Nie oszczę- 
dzam pieniędzy na jakąś jedną upragnioną 
rzecz, nie jest to ani rower, ani zegarek, mój 
cel to zdobycie upragnionej lektury, a jeżeli 
kupuję ją co miesiąc to tylko sama radość. 

Gdyby ktoś zapytał mnie, czy chciałabym 
otrzymywać większą sumę pieniędzy, odpo- 
wiedziałabym, że tak, ale przecież są wartoś- 
ci od nich droższe, cenniejsze. Nikomu pie- 
niądze nie przywróciły ojca, matki, zdrowia, 
życia, młodych lat... Pieniądz to rzecz mate- 
rialna, do której my — ludzie coraz częściej 
przywiązujemy największą uwagę. Za pienią- 
dze potrafimy zabić, ukraść, nie licząc się ani 
z konsekwencjami, ani z wyrzutami sumienia, 
jeżeli w ogóle takie mamy. Coraz częściej lu- 
dzi się dzieli na tych, którzy „mają” i tych, 
którzy „nie mają”. Nie liczy się już wiedza, 
pracowitość, prawdomówność, uczciwość, 
szczerość — to przeminęło. Teraz liczą się 
pieniądze, ciuchy z Pewexu, sprzęt Hi-Fi. 

Pieniądze są niezbędne w życiu człowieka. 
Za nie kupujemy żywność, odzież itp., pamię- 

« tajmy jednak, że oprócz nich powinniśmy je- 
szcze coś posiadać i to „coś' powinno być 
spoza stery materialnej. Zrozummy, że one, a 
także pogoń za nimi nie powinny przysłonić 
nam życia. Każdy z nas powinien posiadać 
coś także we własnym wnętrzu, 

Często rodzice ograniczają się do dania 
swemu dziecku wspaniałych bluzek, swetrów, 
spodni, radioodbiorników, nart, pieniędzy i w 
ten sposób uważają, że dziecko wychowują, a 
ono nie powinno od nich już niczego oczeki- 
wać. Jednakże mylą się, nie zdają sobie spra- 
wy jak ich dziecko cierpi... Czyż nie wiedzą, 


że rzeczy materialne, to tylko jeden z tysięcy 
elementów potrzebnych do istnienia? Każdy z 
nas, niezalożnie od tego czy ma 5 czy 105 lat 
potrzebuje dobrych słów, uśmiochu, przyja- 
cielskiej dłoni, życzliwości, których wokół nas 
jest coraz mniej... Jeżeli ja mam wszystko, 
czego moja dusza zapragnie I brakuje mi tyl- 
ko przysłowiowego „ptasiego mleka”, na 
wszystko mnie stać, a ktoś inny nie ma nic, to 
ja nie mogę uważać się za lepszą, bo przo- 
cież | tak „Najważniejsze jest niewidoczne dla 
oczu"! 
„Kromeczka”' (członek LR) 
Bytom 


Chciałoby się . 
popracować! 


Prawie każdy z nas boleje nad tym, iż nie 
zawsze ma pieniądze na wydatki. Przecież 
można by podreperować budżet rodzinny! Nie 
zawsze wystarczą butelki czy makulatura. 
Chcę wyłożyć sedno sprawy. Przed świętami 
Wielkanocy „Wedel'* był w ferworze pracy. 
Razem z koleżanką podjęłyśmy się sklejania 
celofanowych torebeczek i naklejania na nich 
karteczek z ceną. Za każde takie opakowanie 
otrzymywałyśmy wynagrodzenie wynoszące 2 
zł. | co Wy na to? Dziennie w ciągu 2 godzin 
kleiłyśmy mniej więcej 100 torebek za 200 zł 
To przecież dużo! Zarobiłyśmy wtedy w ciągu 
tygodnia 1400 zł. - 

Chciałabym zwrócić się z prośbą do czytel- 
ników, jak również do zakładów, nie tylko 
przemysłowych. Może i oni mają do zaofero- 
wania podobne do tej lekkie prace, którym 
moglibyśmy podołać i otrzymać za wykonane 
zadanie choć trochę pieniędzy? Jeśli tak, 
niech napiszą, odezwą się. Taki rodzaj pracy 
podejmowanej przez młodzież jest w tej chwi- 
li bardzo rozpowszechniony we wszystkich 
krajach, zarówno socjalistycznych jak i kapita- 
listycznych. 

Nie mówmy wciąż: bo u nich jest po prostu 
lepiej. Oni naprawdę to wszystko sami wypra- 
cowują. 

Mam w NRD koleżankę, która wraz z dzie- 
wczętami z klasy tka kilimy sprzedawane po- 
tem (oczywiście te najdokładniej wykonane i 
najładniejsze) w sklepach młodzieżowych i 
nie tylko. Co o tym myślicie, koledzy? 

A „Isaura” 
Warszawa 


Pierwsze 
kieszonkowe 


Nieraz zastanawiałam się, jakby to było, 
gdybym dostawała kieszonkowe. Poruszałam 
czasami tę sprawę, lecz mama zaraz zbywała 
mnie krótkim zdaniem: „Nie mamy pieniędzy, 
manna z nieba nam nie leci". 

Po kilku miesiącach w czasie jednej z roz- 
mów o sprawach finansowych, o wydatkach 
szkolnych, biletach autobusowych itp. tata po- 
wiedział: „Z tego wynika, że będziesz dosta- 


© Nasze sprawy © Nasze sprawy 


wać kioszonkowo. 500 zł na miesiąc. Będą to 
pieniądze na potrzeby szkolno i twoje”. Nio 
wierzyłam w polni, iż coś takiego może zalst- 
nieć i obawiałam sią trochę czy jednak dob- 
rze na tym wyjdą... Mojo obawy były spowo- 
dowano tym, żo jożeli w szkole nauczyciel zo- 
bowiążo nas do kupna ćwiczeń z lizyki czy 
matomatyki za grubszą sumą, to mnie już zo- 
stanie niowiolo .. 

Nadszodł dzioń, klady tato wozwał mnla do 
kuchni I dał 500 zł, To było miło dla mnie za- 
skoczonio, pełno jednak obaw, chociażby dla- 
tego iż dotąd, klody potrzebowałam na kino 
(raz na Jakiś czas), lub na wydatki związane 
zo szkołą, zgłaszałam się do taty po stówkę 
lub dwio. Od togo dnia bądą musiała się sa- 
ma rozliczać z pieniędzy. 

Moja koleżanka dostaje 2000 zł miesięcz- 
nie, Z początku trochę Jej zazdrościłam, ale 
ona nie umie oszczędzać! Mówi, że lożące w 
szafie pieniądze „gniją” | są warte zero. Ja 
jednak uważam takle rozumowanie za błędne, 
albowiem oszczędzając można zaoszczędzić 
na kasety, kolumny, czy chociaż na torbę. 

Sprawa pieniędzy na kolonie lub zimowisko 
często poruszana jest w LR. Ja od rodziców 
na kolonię dostaję niewiele w porównaniu z 
molmi rówieśnikami, bo tylko od 800-1200 zł. 
Dokłada również clocia — jakieś 500-600 zł 
oraz malutką sumkę — babcia. Ze swoich 
oszczędności biorę niewiele i na samej kolo- 
nil staram się tak gospodarnie dysponować 
pieniędzmi aby zaoszczędzić i przywieźć z 
powrotem. 

Bardzo bym chciała zarobić własne pienią- 
dze podczas wakacji ale nie orientuję się, 
gdzie je zarobić? Mieszkam w Śródmieściu 
Krakowa i dlatego pomoc przy zbieraniu tru- 
skawek dla zarobku nie jest za bardzo możli- 
wa... 

Iga (14 lat) 
Kraków 


Pozwolono mi 
na rozrzutność... 


Mam 15 lat i jak wiele-moich rówieśników i 
rówieśniczek powinnam mieć kłopoty finanso- 
we. Wiadomo — wydatki są. Kieszonkowego 
nie otrzymuję i... jest mi z tym dobrze. Oczy- 
wiście, nie żyję z pustą kieszenią. Zawsze 
jest jakieś święto i wtenczas dostaję np. 2 000 
zł (święta nie są co miesiąc), co mi najzupeł- 
niej wystarcza na 2-3 miesiące. Poza tym 
sprzedaję butelki. Za b. dobre oceny nigdy 
nie dostawałam nagród. Przecież tego co się 
nauczę nie sprzedam potem rodzicom! 

Poza wyżej wymienionymi „bankami'” ist- 
nieją inne miłe finansowe okazje. Na co wy- 
daję? Uwielbiam książki i przede wszystkim 
na nie wydaję. Nie zaszkodzi też jakieś cia- 
steczko. Przybory szkolne również kupuję za 
„własne” pieniądze. Czułabym się głupio, 
prosząc za każdym razem rodziców. Zawsze 
to co chciałam — otrzymywałam. 

„Pieniądze szczęścia nie dają”. Jadąc na 
obóz otrzymałam aż 7 000! Czułam się tym 
speszona, ale myślę, jak mi dano, to czemu 
mam nie wydać" i wróciłam ze 100 zł... Uży- 
wałam wakacji. Ale na ogół staram się za- 
oszczędzić. Nie wpłacam na SKO, bo nie 
przepadam za takimi sposobami oszczędnoś- 
ci. 

Renata 
Luboń Śl. 


, 


TPP 


Najtrudniejsze są pierwsze zdania,,, 


Piszę ten list do tych, którzy mają kłopoty z własną 
urodą, sylwetką, nieśmiałością lip 

Mam 14 lat, na nosie okulary I wiele koleżanek | kole- 
gów. No właśnie, teraz ich mam wielu — kiedyś miałam 
ich jak na lekarstwo. Dlaczego? Bo nie byłam „NOWO- 
czesna”, interesowałam się pocztówkami, gardziłam 
muzyką młodzieżową, nie bardzo sprawnie szła mi roz- 
mowa ze znajomymi. Ale w końcu otworzyłam 
obudziłam sią — I teraz moje zainteresowania sięgają 
różnych dziedzin, umiem dużo mówić, śmiać się | w klą- 
sle jestem chyba lubiana, 

Miałam jednak jeszcze jeden kłopot — szalenie trud. 
no było mi się odchudzić, jestem łasuchem na słodycze, 
Ostatnio stosuję dietę — najlepsze lekarstwo na odchu- 
dzenie. Mam koleżankę. Mówi mi: — „Zazdroszczę cj, 
jak ty łatwo zawierasz znajomości”. Nawet nie wie, jle 
mnie to kosztuje, ile powietrza muszę nabrać w płuca, 
żeby do kogoś powiedzieć: — „Cześć. Mów do mnie 
«Duduś» lub po imieniu". „Jak ci się podoba «Ośmiorni- 
ca»?' „Lubisz czytać o biegunach?”. „Wiesz, klawe 
miałam wakacje”. Najtrudniejsze są pierwsze zdania, 
ale potem zyskuję jedną koleżankę więcej. Ostatnio 
zdobyłam przyjaciela — pierwszego, bo pokonałam sa- 
mą siebie, choć brak mi silnej woli i cierpliwości. 
Wszystkim tym, którzy martwią się urodą, radzę fajnie 
się uczesać, modnie ubrać i przybrać uśmiech — ten 
Jest zaraźliwy. Hej. Powodzenia! 

Duduś 
P.S. Ci „bez urody” — obowiązkowo przeczytajcie 
wszystkie tomy o Ani Shirley. 


Każde „ugaszenie wulkanu” 
to kolejny sukces 


Do napisania tego listu skłonił mnie kłopot Kaśki 
przedstawiony w nr. 40 „Świata Młodych” w liście pt. 
„Siostry”. Mam brata starszego o 2 lata. Podobnie jak 
Ty z siostrą mamy z bratem wspólny pokój, a brat musi 
uczyć się na głos. Kiedyś się buntowałam, bo musiałam 
wynosić się do kuchni, ale teraz już się przyzwyczai- 
łam. Obecnie ja też uczę się na głos i chyba lepiej mi 
wchodzi w głowę. Jeśli rodzice oglądają telewizję, a 
mnie to przeszkadza, przyciszają i jest dobrze. 

Teraz drugi problem — Twoja siostra zbytnio Ci do- 
kucza. Wiem znam to, choć może nieco inaczej, bo brat 
nie skarży. Wiesz, myślę, że powinnaś inaczej niż dotąd 
reagować na postawę siostry. Ja już ten sposób wypró- 
bowałam i odniósł skutek. Dawniej brat robił mi na 
złość, kiedy czytałam, włączał magnetofon, przeszka- 
dzał mi w nauce. Kiedyś weszłam do pokoju, a on sie- 
dzi i męczy się nad ćwiczeniem. „Co wam zadała? Po- 
każ, może coś wykombinuję”. Zamurowało go, ale na 
drugi dzień było między nami w porządku i zgoda trwa- 
łą tydzień. Nie wiem, czy ta rada odniesie skutek, ale 
życzę Ci powodzenia. Cześć. (| napisz, czy pomogło!) 


P.S. Wiem, że gdy siostra dokuczy, wszystko się w 
Tobie gotuje — we mnie też, ale mówię sobie, że jedno 
takie „ugaszenie wulkanu w moim środku” to kolejny 
sukces. 

Beata 


Cd. ze str. 1 
po prostu nie zna tego słowa! 
Trzeba mu je opisać. Opis słowa 


Pomijając ułożenie słów (z. 
punktu widzenia interpretera LO- 
GO jest to nieistotne) opis słowa 


Ciebie, że. możesz 


znaku zapytania pojawił się znak 
większości, jest to sygnał dla 
rozpocząć 


LISTY 


ei ś li 


kasety? Proszę również o nieprzysyłanie scena- 
riuszy niepełnych, o mało sprecyzowanej fabu- 
le, ... 


wpisywać opis słowa. Na zakoń- 
czenie w ostatniej linii trzeba na- 


rozpoczyna się zawsze od słowa _„Sztacheta” jest taki sam jak 
CY. R Ponownie napisał do ABC Mariusz Żybura. 


oro potem piszemy słowo ob- wcześniejszy ciąg poleceń dop- Oto fra. 1 Rd 
jaśniane, potem opis tego słowa  rowadzający do narysowania pisać JUŻ. Słowo to musi być ja- SĄ Ałęh A legis Oi daję Waśnat Dariusz Palę 
(powinien się składać ze słów sztachety. ko jedyne w tej linii. Po wciśnię- | Szkolny Miesięcznik Intormatyczny BIT". Blr / pet 


Zanim przystąpimy do układa- 
nia dalszych programów powiem 
kilka słów o. samym procesie de- 
finiowania. Po napisaniu „OTO 
SZTACHETA” i wciśnięciu klawi- 
sza ENTER na ekranie zamiast 


ciu ENTER najpierw pojawi się czy około sześciu stron formatu A-4 i jest pisa- 
napis „SZTACHETA zdefiniowa- ny na maszynie. BITA wykonujemy dla siebie. 
na”, a potem znak zapytania. Zawarte w nim artykuły są mojego autorstwa. 
Powróćmy: jednak do naszego Nasze czasopismo wydawane jest w jednym 
płotlśNa początek narysujmy ta: egzemplarzu, co powoduje, że nie możemy wy- 
Kiśkładający let; dwóchidasok: syłać kolegom z innych szkół średnich choć 

jednego numeru. Napisałem komputerową 
wersję pisma. Wystarczy wczytać program do 
pamięci komputera I możemy przeglądać pis- 
mo. Mógłbym przesłać program na kasecie 
magnetofonowej lecz istnieje problem zwrotu 
nośnika. ... mam zamiar napisać program rekla- 
mowy, a także program demonstracyjny na 
ZX81, programy edukacyjne: „BITWĄ POD 
GRUNWALDEM" oraz „PIASTOWIE”. Scena- 
rlusz programu „PIASTOWIE” bierze udział w 
konkursie na scenariusz programu edukacyjne- 
go. Proszę o odpowiedź na temat jak przesyłać 
programy i czy mogę spodziewać się zwrotu 


już znanych) i na końcu słowo 
kończące opis: JUŻ. Opis słowa 
„Ssztacheta'* będzie wyglądał tak: 


Bardzo dobry pomysł z własnym czasopis- 
mem! Jedyny problem to wydrukowanie i ro- 
zesłanie go. Najtaniej jest wykorzystać możli: 
wości jakie daje technika komputerowa. Cały 
tekst należy albo przesłać linią telefoniczną Po” 
przez modem bezpośrednio do drugiego kom: - 
putera lub tak jak sugeruje Darek tekst nagrać 
na kasetę i wysłać do czytelnika. Przy tym dru” 
gim sposobie istnieje mała niedogodność: LC 
nik powinien być zwrócony. Można zrobić od- 
wrotnie: czytelnik przyśle kasetę (wraz z koper 
tą z adresem zwrotnym), Darek nagra na U 
swój program i ją odeśle. Tutaj niestety nic nie 
wymyślę, musi być zaufanie pomiędzy Kores” 
pondentami. Co do scenariuszy, masz ich chy 
ba już wystarczającą ilość, warto by dep 
programy do nich. Nie bierz zbyt wielu zada 
na siebie i swój zespół! 


ztachety”, ale gdyby płot miał składać się z 10 czy dwu- 
Ę , to ten program bardzo by rozrósł się. Oczywiście ist- 
;posób, aby taki program skrócić, ale o tym za tydzień. 


, 
„ 


W centrum Wrocławia, tuż przy ruchliwej ulicy 
jest nieduży Plac Kościuszki. Gdy sta- 
nie się tyłem do pędzących samochodów i spojrzy 
przed siebie — pod numerem dziewiątym obok 
„wielkiej witryny sklepu muzycznego zobaczyć 
można drugą, mniejszą, z nieśmiało ustawioną w 
niej tabliczką: KLUB MUZYKI, LITERATURY | FILMU, 
Przez uchylone drzwi słychać jak trochę skrzypiąc 
i zacinając się, gra staruszek — polifon... 


onad dwadzieścia lat temu pan Stefan Placek 
— wrocławski nauczyciel i wychowawca, węd- 

„rując Świdnicką wstąpił na chwilę do klubu. Rozej 
rzał się — itak bardzo spodobało mu się to miejsce, 
że nazajutrz poszedł do urzędu. Prośbę swoją wy- 
łożył krótko: 

— Chcę być kierownikiem tego klubu. 

— Proszę pana! Ja natomiast chcę być ministrern. 
A nie jestem... — usłyszał w odpowiedzi 

Nie wiadomo, czy to kandydat na kierownika 
dysponował wyjątkowym darem przekonywania, 
czy też po prostu urzędnik potrafil szybko podej- 
mować decyzję — dość, że już po kilku minutach 
pan Stefan Placek trzymał w ręku oficjalną nomi- 
nację na szefa. 5 

Na początek wyrzucił z klubu pokryte lamina- 
tem, wątpliwej urody stoliki i zniszczone krzesła 
Usunął też stół do ping-ponga. Nie ma co — roz- 
począł energicznie! Z nastaniem rządów pana Plac- 
ka skończyły się również klubowe spotkania w kłę- 
bach papierosowego dymu, nie rżnęło się tu już — 
jak dawniej — w karty, nie słuchało wrzaskliwej 
muzyki, nie popijało piwka... Mało którego z do- 
tychczasowych bywalców ta zmiana zachwyciła 
Ale nowy szef był konsekwentny — postanowił 
stworzyć klub takim, jakim go sobie wymnarzył. 


k * * 


To miejsce jest dziś znane we Wrocławiu. Po- 
dobno wytworzył się nawet pewien rodzaj szla- 
chetnego snobizmu: u Placka wypada bywać. Za 
gląda się więc do klubu w ciągu dnia, by wypić — 
podaną w filiżankach — herbatę z sokiem borów- 
kowym. By pogawędzić lub po prostu po to, by 
odsapnąć i posłuchać muzyki klasycznej, sączącej 
się gdzieś z końca sali... Na Plac Kościuszki przy: 
chodzi się także wieczorami. Wczoraj było tu 
otwarcie wystawy fotograficznej, dziś zapowiedzia 
no koncert wiolonczelowy, jutro przyjeżdża zespół 
wokalny, w czwartek będzie 
ćzór literacki 

Kilka tomów klubowych kronik wypełnionych 
jest pamiątkowymi wpisami. A bywali tu pisarze, 
reżyserzy, aktorzy, muzycy. W klubie u pana Plac 
ka są dwa czarne fortepiany. Na jednym z nich — 
tym stojącym w głębi sali — ćwiczył przed Kon 
kursem Chopinowskim Krzysztof Jabłoński. Brał klu 
cze od klubu rano, odnosił je późnym wieczorem 
Całymi dniami grał mazurki, sonaty, preludia, nok 
tummy. No i proszę — został laureateml. W kilka 
dni po ogłoszeniu wyników konkursu, Krzysztof 
Jabłoński przybiegł do pana Stefana z ogromnym 
bukietem kwiatów, a potem któregoś wieczoru 
— dał w klubie wspaniały koncert 

Gospodarz tego miejsca równie serdecznie przyj 
muje u siebie osoby znane, jak też i te, o których 
niejednokrotnie słyszeli tylko nieliczni. Bo pan Pla 


— jak zwykle — wie 


Wstąpił do klubu na chwilę... 


cek gdziekolwiek by nie pojechał, zawsze rozpytuje 
o ciekawych ludzi. A gdy już ich odszuka — za 
prasza do Wrocławia. Często są to dla nich pierw 
sze duże wystawy, koncerty, wieczory poetyckie 
Pierwsze spotkania z publicznością 


* * * 


Na długim, przykrytym serwetarni stole stoją sa- 
mowary, w których już szumi woda. W małych 
czajnikach parzy się esencja. Są jeszcze talerze ze 
świeżym ciastem, aromatyczne konfitury i ... wazo- 
ny ze słonecznikami. Nastroju dopełniają stare, ro- 
syjskie walce, poezja Achmatowej i Jesienina 

Taki charakter mają wszystkie wystawy urządza- 
ne przez pana Placka: trzeba je jednocześnie oglą- 
dać i smakować, trzeba ich słuchać i wdychać ich 
zapach. Odbierać je niemal wszystkimi zmysłami 
— by poczuć, przeżyć, zadumać się, a nierzadkó 
wzruszyć... W codziennym życiu tak wiele jest ha- 
łasu i bieganiny, że dobrze czasami zatrzymać się, 
odpocząć przez chwilę, uspokoić, wyciszyć wew- 
nętrznie. Bardzo nam potrzeba tej odrobiny ro- 
mantyzmu. 

Pan Placek podczas wystaw nigdy niczego nie 
oddziela od widza szkłem, nie zamyka w gablo- 
tach. To, co prezentuje — ułożone jest na długim 
stole. Dlaczego właśnie tak? 

— Bo stół w naszej tradycji to miejsce, gdzie 
skupia się życie rodzinne: przy stole jadło się wspól- 
nie posiłki, przy stole rozmawiano o ważnych spra- 
wach, stół gromadził i jednoczył 

A może również i dlatego, by odwiedzający wy- 
stawę czuli się jak goście, których wypatruje się z 
radością i specjalnie dla nich nakrywa do stołu 

Gdy przychodzi 
wrocławskich szkół 


Boże Narodzenie, bywalcy z 
klubie  podłaźniczki 
według staropolskich, tradycyjnych wzorów. W do 


mach coraz częściej panoszą się szalenie praktycz 


robią w 


ne, łatwe do utrzymania w czystości i niezwykle 
trwałe — plastikowe choinki. Tu — każdego roku 
ustawia się zielone, pachnące drzewka, ozdobione 


orzechami włoskimi, malowanymi na złoto, łańcu: 


chami ze słomki, pierniczkami... Na Wielkanoc w 
klubie przygotowuje się stół świąteczny. Pełno na 
nim pisanek i kraszanek, lukrowanych bab, mazur 
ków i świątecznego pieczywa 

Najbardziej znaną wystawą pomysłu pana Placka 
jest ta — poświęcona chlebowi. Prezentowana w 
wielu miastach, nie doszłaby pewnie nigdy dc 
skutku, gdyby nie lokalni piekarze 

Żaden z rzemieślników, do których zwróciłer 

się o pomoc igdy mi jej nie odmówił. Przync 
szą na wystawę cx świeży chleb, bułki, bt 
łeczki, precle iki. Wspaniałe 
chrupiące, przepię rumiane. Mistrzowska, ręczna 
robota — i grosza nie chcą za nią zapłaty 

W klubie u pana Placka jest zawsze pełno kwia 
tów. Dostarczają je tu przez okr. 
nieni ogrodnicy, hodowcy róż, kw 


ciele przydomowych ogródków, dział 


w grudniu pracownicy wrocławskiej zie 
jskiej przeprowadzają tzw 


pan Stefan zawsze 


prześwietlanie 


dostaje sporo forsycj 


Je do wody 


a po dw 
w środku zimy 


» tygodniach może już 
zaprosić zziębniętych przechod 
niów do całkiem wiosennego, obsypanego żółtym 
kwieciem parku. 

A do kwiatów — starannie dobrana muzyka 
Róże na przykład, zdaniem pana Stefana, ukazują 
całe swe piękno przy utworach Bacha lub Haendla, 
da irysów najlepiej pasuje Debussy. Jeszcze innej 
muzyki wymagają kolorowe, polne bukiety i ostat- 
nie, jesienne astry 

Niedługo będzie tu, w klubie, bardzo słodko. Pan 
Placek postanowił bowiem urządzić wystawę o 
pszczołach i miodzie. Zaprosił już pszczelarzy — a 
ci obiecali przywieźć ze sobą plastry miodu, kit 
pszczeli pyłek i wosk. Natomiast pierwszego 
czerwca, specjalnie z okazji Dnia Dziecka, wroc- 
ławscy cukiernicy przygotują torty i smakowite cia 
sta... Na obu imprezach nie zabraknie — rzecz jas- 
na — kwiatów, poezji i muzyki 


*k * x 


W Klubie Muzyki, Literatury i Filmu na próżno 
wypatrywać wysypujących się z kosza śmieci i 
zwisającej smętnej, oberwanej zasłonki. Darmo 
szukać poobtłukiwanych kubków, plastikowych cy- 
klamenów w butelkach po śmietanie „przemiano- 
wanych” na wazoniki i krzywo wiszących repro- 
dukcji 

Jeśli któregoś dnia odkryjesz, że herbata rze- 
czywiście najlepiej smakuje Ci w filiżance i gdy 
poczujesz, jak wspaniale jest słuchać muzyki przy 
świecach — zobaczysz, że łatwiej wtedy będzie ci 
znów wyjść na Świdnicką... 


IWONA STARZYŃSKA 
Fot. M. Szymański 


Na zdjęciach: 

1. Pan Stefan Placek — właściciel największego w Europie 
prywatnego zbioru cytr. Ma ich aż 104. Kiedyś można było je 
obejrzeć we wrocławskim klubie. Teraz zostały tam tylko dwa 
takie instrumenty. Reszta kolekcji wędruje po muzeach Polski 


2. Atmosferę tego miejsca tworzą nie tylko ludzie, ale również 
i przedmioty 


3. Na Plac Kościuszki przychodzi się także wieczorami... 
Dziś w klubie koncert wiolonczelowy 


„Rusłan' — 
rekordzista 


Moskwa. Od stałego korespondenta 


„Dom Książki” 

Dział Ofertowo-Wysyłkowy 
pl. Wolności 2/3 

10-959 Olsztyn 


Rankiem, 7 maja, po trwającym 25 godzin i 30 
minut locie wylądował na podmoskiewskim lotni- 


rzy ćwierć wieku temu. przelecieli na bombowcu 
Boeing B-52 Stratofotress' 18 245 km 


sku potężny transportowiec „An-124 — „Rusłan”, 


pilotowany przez załogę pod dowództwem kapitana 
Władimira Tarskiego. Nie byłoby może w tym nic 
że samolot pokonał w 
tym czasie bez lądowania trasę 20 151 km. Pobił 
tym samym rekord należący do Amerykanów, któ- 


dziwnego, gdyby nie fakt 


KUPON — ZAMÓWIENIE 
CZYTAJ RAZEM Z NAMI! 


1. Jan Drzeżdżon — „Poszukiwania” — MAW 86, cena 230 zł. 


i i ść ludzkich, wędrówek ludów, wiel- 
cka baśń filozoficzna, nawiązująca do wielu nieszczę: 
Ra a wojen i plag. Finał tej opowieści jest jednak optymistyczny, ponieważ Patalonki 
i wszystkich wzbudzają braterskie i przyjazne uczucia 
= SDE Baranowski — „„Antresolka profesorka Nerwosolka'” (komiks) — MAW 86, cena 


160 zi. 


Dalszy ciąg przygód profesorka Nerwosolka. 


3. Mirosława Litmanowicz — „Szachy dla młodzieży” — MAW 87, cena 360 zł. 


Podręczni| tki zarys teorii debiutów. Obejmuje 
ik zawiera podstawowe zasady gry w szachy, król ys 
nież informacje na temat turniejów rozgrywanych w tej dyscyplinie oraz dorobku czołowych 


szachistów. 


Zamawiam zaznaczone książki (zakreśl które) i proszę o wysłanie ich za zaliczeniem poczto- 


Uwaga! kupon wyślij pod adresem podanym w lewym górnym rogu zamówienia. 


Nowy rekordzista nie jest nieznany w światku 
lotniczym. Dwa lata temu taki sam „An-124', no- 
szący też nazwę „Rusłan'', pobił inny rekord, dźwi- 
gając na wysokość prawie 11 tys. metrów ładunek 
o wadze ponad 171 ton. Jest to więc prawdziwy gi- 
gant powietrznych szlaków. Z powodzeniem może 
konkurować z konstrukcją Lokheada C-5a „Galaxy'' 
o miano największego transportowca na Świecie. 
Jego przedział bagażowy to prawdziwa hala o dłu- 
gości 36 metrów, szerokości 6,5 i wysokości 4,4 
metra, do której prowadzą dwa luki: dziobowy i 
ogonowy. „Rusłan” może zabrać na pokład dzie- 
sięć 20-tonowych kontenerów albo tyle samo cięża- 
rówek. W warunkach syberyjskich przewoził już 
wielotonowe konstrukcje mostów. 

Trasa rekordowego lotu wiodła niemal dokładnie 


wzdłuż granic Związku Radzieckiego. Najtrudniej- 
szy był odcinek nad Oceanem Lodowatym Północ- 
nym. Ważący w chwili startu 455 ton olbrzym oka- 
zał się dla polarnych wiatrów zabawką. Przez cały 
czas lotu ,,An-124'' znajdował się pod pieczołowitą 
opieką naziemnego ośrodka kontroli, a w chwili lą- 
dowania oczyszczono dlań wszystkie korytarze po- 
wietrzne w rejonie lotniska, aby nic nie zakłóciło 
pomyślnego finału. 


Dodajmy, że kilka dni wcześniej „młodszy brat'' 
„Rusłana” — „An-74", transportowiec o średnim 
zasięgu, pobił kilka rekordów świata w swojej kate- 
gorii, osiągając wysokość 10 980 metrów z 15-tono- 
wym ładunkiem na pokładzie. Materiały z obu re- 
kordowych lotów zostaną przekazane Międzynaro- 
dowej Federacji Lotniczej (FAl) dla zatwierdzenia. 


WALDEMAR SOBIECKI 


SŁYNNE ; 
BUDOWLE i 


BU 


Najbardziej znanym akcentem ar- 
chitektonicznym Manhattanu — 
jednej z dzielnie Nowego Jorku — 
są drapacze chmur. Wznoszenie-kil- 
kudziesięciopiętrowych _ gmachów 4 
umożliwia skaliste podłoże, a pow- 4 
stanie skupiska gigantycznych wie- 
żowcow podyktowane było zapewne 
bardziej oszczędnością terenu niż 
fantazją urbanistów. 


amknij oczy albo zawiąż je opaską. Gru- 

bą, żeby nie odróżniać światła, A teraz 
spróbuj obejść pokój, w którym mieszkasz, 
który przecież dobrze znasz. Potykasz się o 
krzesło... stół stol jakby w innym miejscu. Nie 
możesz trafić do drzwi. Coś przewracasz 
Śmiejesz się ze swojej nieporadności? 

A teraz wyobraż sobie, że tak będzie za- 
wsze. Już nigdy nie zobaczysz zieleni drzew, 
słońca, gwiazd na niebie, twarzy matki. Nio 
odróżnisz światła od ciemności... 

Najpierw pojawił się ostry ból z tyłu czasz- 
ki. Przed oczyma w szalonym pośpiechu za- 
czynały krążyć ogniste koła. Zaciskałam po- 
wieki. Kledy je otwierałam — otaczała mnie 
ciemność. Po którymś ataku rozpoczęła się 
wędrówka po lekarzach, Coraz częściej nęka- 
ło pytanie — co będzie dalej?.. Jak ja będę 
żyć?... Jak żyć, jeśli ta ciemność pozostanie?! 

Moje oczy uratował profesor doktor Marian 
Wilczek okulista z Krakowa. Ale lęk pozostał. 
Może dlatego przez wiele lat w swojej dzien- 
nikarskiej pracy omijałam temat niewido- 
mych... 


„Sam chleb 
przyszedł 


na jej stół"... 


Róża Czacka — założycielka Zakładów dla 
Niewidomych w Laskach — wzrok traciła po- 
woli. Przez trzy lata zajmowali się nią najlep- 
si okuliści Europy. Nie pomogły operacje. W 
1898 roku — miała wówczas 22 lata — war- 
szawski lekarz, dr Gepner oświadczył, że nie 
pomoże już nic. Wzroku nie odzyska. Wczuwa- 
jąc się w sytuację pacjentki poradził, aby za- 
jęła się niewidomymi w Królestwie Polskim, 
których było, jak twierdził, osiemnaście tysię- 
cy, a którymi nikt się nie zajmował... 


Dziesięć następnych lat Róża Czacka po- 
święciła na przystosowanie się do nowej sy- 
tuacji. Uczyła się obsługiwać samą siebie i 
poruszać bez pomocy innych. Zwiedziła też 
wszystkie dostępne zakłady dla niewidomych 
w zachodniej Europie. W 1908 roku opanowała 
naukę czytania i pisania metodą Braille'a — 
wypukłego pisma punktowego, czytanego 
opuszkami palców. 

W 1910 roku, kiedy stała się niezależna fi- 
nansowo, przy ulicy Dzielnej 37 w Warszawie, 
w drewnianym, nieskanalizowanym domku 
otwarte zostało schronisko dla niewidomych. 
Pierwszymi pensjonariuszami było sześć dzie- 
wcząt, które założycielka osobiście uczyła 
Braille'a. 

Przy schronisku otwarto dział nauki koszy- 
karstwa, wyplatania krzeseł i dziewiarstwa 
ręcznego. Dano również zatrudnienie kilku 
niewidomym staruszkom, które kleiły papiero- 
we torebki. W rok później zalegalizowane zo- 
stało, zorganizowane z jej inicjatywy, Towa- 
rzystwo Opieki nad Ociemniałymi, do którego 
należał również doktor Gepner. 


Róża Czacka osobiście wyszukiwała podo- 
piecznych. Odwiedzała sierocińce i szpitale. 
Kiedyś trafiła na rozpaczającą matkę dwojga 
dzieci, którymi nikt z rodziny nie chciał się za- 
jąć, a ona traciła wzrok. Wiele lat później ko- 
bieta ta opowiadała, jak to „chleb sam do niej 
przyszedł w dniach rozpaczy..." 


Pensjonariuszy przybywało. Przed pierwszą 
wojną światową Towarzystwo Opieki nad 
Ociemniałymi wynajmowało już kilka lokali w 
różnych punktach miasta, dając stałą opiekę 
59 niewidomym. Istniała też ochronka dla kil- 
korga dzieci, a także kilkuklasowa szkoła dla 
chłopców z wykładowym językiem polskim. 


nicznych. 


telewizyjną ma 448 metrów. 
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i 
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W ten: 


Le Corbusier, nazwał „drapacze chmur” urbanistyczną katastrofą. 

Przez 39 lat manhattański gmach, dzieło architektów: R.Shreve'a, W.Lamba i A. 

Lvomisa, był najwyższą budowlą na świecie. Obiekt o kilkanaście metrów wyższy, w 
tórym mieści się Centrum Handlu Światowego, stanął w Nowym Jorku dopiero w 
tach 


właściciele zdetronizowanego Empire State Building nie zważając na kry- 
je przeciwników gigantomanii planują odzyskanie niebosiężnego rekordu. 
zlikwidować maszt telewizyjny, a na to miejsce dobudować nową, trzy- 
ową | b słynny nowojorski kolos osiągnąłby wyso- 


„Świat Młodych odwiedza Zakład dla Niewidomych w Laskach 


(istniejący od XIX wieku Instytut dla Niowido-  morgową działką piaszczystoj ziemi na skraju 
mych i Głuchych w Warszawio posiadał język Puszczy Kampinoskioj 
wykładowy rosyjski). Objęto patronatem po w owym czasio nio łączyła Warszawy z lą Z EE 
nad sto rodzin, udzielając im pomocy posiadłością bila droga. Toron nio był zolek Zwiodzanie rozpoczynamy 6d przod 
trylikowany. Nie było toż pioniądzy. Mimo tyct szkola. Malutka tnia, na niskich wioszacz 
braków w 1922 roku rozpocząła się budowa. kach wiszą kurtoczki. Przy każdej maskotka 
Nowa el powstawał zaklad wodług najnowoczośniej znak rozpoznawczy — konik, piosok, kotek 
nA czych ZAłożeŃ tyllologii nauki o niewido-  Itp., żaby nie było pomyłki, co jest czyje. Prze 
Przez Europę przewaliła się piorwsza woj mych. Przed drugą wojną światową istniało tu chodzimy przez umyw ilnią. Miądzy rządami 
na światowa. Róża Czacka została zakonnicą przedszkole, szkoły powszoechna i zawodowa misek kilkuletn jrzdąc wyciera plaslikowe 
(przyjmując imię Elżbieta) | założyła nowo | czteroletnie gimnazjum. Prowadzono rów: podstawki. Dotyka rączką zagłąbionia umywa 
Zgromadzenie Sióstr Franciszkanek Służebnic nież reedukacją dorosłych. Budowało sią I lek. Jośli znajduje w nich podstawką, spraw 
Krzyża. Ten krzyż — to była codzienna praca Żyło z darów, z dnia na dzioń dza paluszkami czy jest sucha. Kiedy nie jest 
dla niewidomych, przy niewidomych, wdraża Matka Elżbiota była bardzo dobrym pewny czy jest w ogóle umyła, podnosi ją 
nie ich do samodzielnego życia. Kształcenie | organizatorem. Nigdy nie robiła nie nioprze- lekko dotyka koniuszkiom języka 
wychowanie. Uciążliwy trud od świtu do nocy. myślanego — wyjaśnia jedną z tajemnic egzy Za umywalkami maluchy uczą się zakładać 
Nierzadko całodobowy. stowania zakładów, powszechnie nazywanych |; gznurować buty. Szczytem osiągnięcia jest 1.. Matka Elżbietą RE 5) 2 paździenika 


dziełem, nasz przewodnik po Laskach 
Michał Żółtowski 
Niej z jakąś niezwykle pilną sprawą, nie od 
razu podejmowała decyzję. 
wę zaczekać” — mawiała 
trzeba się dobrze zastanowić. Ale kiedy już tę 
decyzję podjęła, 
sióstr zakonnych pracowali tu | pracują nadal 
— ludzie świeccy 


Przez całe lata siostry cierpiały ciasnotę, 
zimno i głód. Zakład egzystował głównie dzię- 
ki darom I kwestom. Z takiego właśnie opatrz- 
nościowego daru wzięły początek obecne za- 
kłady dla ociemniałych. Otóż w 1920 roku An- 
toni Daszewski parcelował swój podwarszaw- 
ski majątek — Laski. Dowiedziawszy się o 
kłopotach Róży Czackiej, ofiarował jej kilku- 


Budowę pierwszego olbrzyma rozpoczęto w roku 1929. Zakończono 2 lata później. 
Wznoszenie Empire State Building (nazwa pochodzi od określenia Nowego Jorku, ja- 
ko stanu imperialnego, zwierzchniego nad pozostałymi) możliwe było dzięki zastoso- 
waniu stalowej konstrukcji szkieletowej podtrzymującej tysiące elementów architekto- 

Betonowe fundamenty opierają się częściowo na wbitych w grunt żelbetonowych 
palach, a częściowo bezpośrednio na granitowych skałach Manhattanu. Stalowe słupy » 

H szkieletu wieżowca wspierają się na stalowych płytach grubości 23 centymetrów, leżą- 
cych na betonowych fundamentach. Wszystkie słupy zewnętrzne zostały na całej wy- 
1 sokości budowli przykryte płytami wapiennymi. Ściany wymurowano z cegły, a ich 
zewnętrzne powierzchnie obłożono płytami ze stali chromoniklowej i aluminium. 
102-piętrowy gmach wraz z zamontowaną na szczycie w latach pięćdziesiątych anteną 

Współczesna technika budowlana umożliwia obecnie budowanie wieżowców o wy- 

__ sokości przekraczającej kilometr! Jednak coraz częściej słychać głosy kwestionujące 
| sens wznoszenia takich gigantów. Jeden z najsłynniejszych architektów współczesnych, 


Na zdjęciach: 
2. Brailem można pisać na specjalnie w tym celu skonstruowanych maszynach lub nakłuwa- 
jąc kartkę kartonu ostrym szpikulcem 
3. Czytanie opuszkami palców 

4. Lekcja orientacji w przestrzeni 


pan 


Kiedy przychodzono do  jjonce 


„Trzeba okta- 
Znaczyło to, że 
była 


stanowcza. Oprócz 


5. Tym, którym się nie udało samodzielne zawiązanie sznurowadeł — pomaga siostra 


© Projekt nowego kodeksu jest na szczęście o wiele 
bardziej precyzyjny od dotychczas obowiązującego. 
Ma więc szansę być przestrzegany. Teraz w dyskus- 
jach i sprawach spornych z nauczycielami uczniowie 
będą się powoływać na konkretniejsze sformułowania. 

© Bardzo dobrze, że nareszcie uściślono paragraf o 
pracach klasowych. Jak dotąd, powoduje on zawsze 
najwięcej konfliktów z nauczycielami. Trzy prace ty- 
godniowo to ani za dużo, ani za mało. 

e Natomiast $ 13 (dot. prawa do własnego zdania 
ucznia na temat życia szkolnego — Przyp. red.) z góry 
skazany jest na niepowodzenie. Nauczyciele i dyrek- 
cja nie tolerują żadnej krytyki i wcześniej czy później 
każda niepochlebna opinia o przedmiocie lub nauczy- 
cielu „zaowocuje” złą oceną w dzienniku... Należałoby 
zacząć od przekonania nauczycieli, że nasze uwagi 
mogą im pomóc w prowadzeniu lekcji i pracy wycho- 
wawczej... 

e Nie podoba mi się, że z każdą sprawą konflikto- 
wą uczeń winien zgłosić się do dyrektora szkoły. Prze- 
cież dyrektor: najczęściej sam jest nauczycielem i po 
prostu MUSI trzymać stronę nauczycieli... 

e Paragraf 1 (o prawie do prowadzenia polemiki z 
nauczycielem — Przyp. red.) także będzie narażony na 
stałe łamanie. Dopóki istnieją oceny, dopóty uczeń bę- 
dzie się obawiał swobodnego wypowiadania myśli. 


zawiązanie podwójnej kokardki 
Twarz dziewczynki promienieje radość 
cią. Pozostałe dzieci mozolą się dłużej. Mniej 
zaradnym pomaga siostra. Uczyć 
długo, aż tę sztukę opanują całkowicie 


— Te łazienki są bardzo ważne w uczeniu 
dzieci samodzielności. Jest tu tygodniowy cykl 
nauki. Przez szereg dni uczą się na przykład 


Udaje się to 


znanego rodu Cząckich. Jej 


ię będą tak 


1876 r. — zm. 15 maja 1961 r.) pochodziła ze 


deusz Czacki, założył liceum w Krzemieńcu, 
zwane „Atenami wołyńskimi” 


pradzlad — Ta- 


Każdego roku uczy się |' wychowuje w | 
Laskach 300-320 dzieci | młodzieży | 
Grupka najmłodszych, 3-4 latków, wy- 
chowuje się w Rabce, gdzie Towarzystwo 
prowadzi niewielką placówkę dla dzieci 

przedszkolnych 

Po ukończeniu szkoły podstawowej ucz 
niowie przechodzą do szkoły zawodowej, | 
w której uczą się ręcznej | mechanicznej 
obróbki metalu, dziewiarstwa ręcznego | 
maszynowogo oraz szczotkarstwa. 


Kórnika. Pracownicy tamtejszego muzeum 
przyjęli laskowian niechętnie, uważając opro- 
wadzanie niewidomej grupy za stracony czas, 
Tymczasem młodzież podeszła do ekspona- 
tów | zaczęła się dzielić fachowymi uwagami. 
Oczywiście wolno im było ich dotykać. 

— Ten stolik jest inkrustowany... A tu... in- 
tarsja. 


W klasie szóstej odbywa się lekcja matema- 
tyki. Uczniowie budują z pręcików i złączy os- 
trosłupy. Mają to być figury z sześciu ścian, 
które nie są sześcianami. Nauczyciel chodzi 
między rzędami, ledwo uchwytnymi ruchami 
dłoni sprawdza postęp prac. Niektórych ucz- 


niów chwali. | cały czas się uśmiecha... Aż 
trudno uwierzyć, że jest niewidomy. 

W klasie czwartej prowadzi lekcję gramaty- 
ki siostra w brązowym habicie. Dyktuje przy- 
padki odmiany rzeczownika. Dzieci piszą jed- 
ną ręką na specjalnych maszynach brajlow- 
skich — drugą w trakcie pisania sprawdzając 
pisany tekst. 

Dotykam opuszkami palców zapisanej kart- 
ki. Nie odróżniam nawet ilości wystukanych 
punkcików, nie mówiąc już o ich układzie... 

W dużej sali, która jest salonem, bawialnią, 
salą widowiskową i świetlicą nieliczna grupa 
otacza nauczyciela. Pan przyniósł organki. 
Daje każdemu do rąk, pozwala w nie dmu- 
chnąć. A teraz — uwaga. Wszyscy stoją z bo- 
ku. Pan jednemu z uczniów każe zrobić dwa 
kroki do tyłu, teraz dwa w lewo i stop. Wróć tą 
samą drogą. Udało się bezbłędnie? W nagro- 
dę możesz zagrać na organkach. Teraz na- 
stępny... Tak wygląda jedna z podstawowych 
lekcji orientacji przestrzennej. 


Uczniowie starszych klas chodzą po połud- 
niu na kurs orientacji przestrzennej indywi- 
dualnie. W zależności od tego, gdzie będą 
pracować, jaki będą mieli zawód — poznają 
ulice i dzielnicę miasta... 


Przerwa! Dzieciarnia wybiega na placyk 
przed szkołą. Gwar, śmiech, krzyk jak w cza- 
sie przerw we wszystkich niemal szkołach 


nakładać pastę na szczoteczki do zębów. Dru- 
gi przykład to właśnie sznurowanie bucików... 
| tak dalej, tydzień po tygodniu... 


W małym pokoiku, przy stolikach, maluchy 
usiłują składać z płatków karbowanej bibułki 
kwiatki i przyklejać je do podstawek. Każdą 
podstawkę ogranicza krążek i sztuką jest nie 
wyjść poza niego. Jest wiosna, kwitną drze- 
wa. Dzieci były na dworze, „oglądały'” palusz- 
kami kwiaty i teraz właśnie wykonują ćwicze- 
nie.. Na zielonych podstawkach-listkach powo- 
li zakwitają różowe bibułkowe kiście... 


Średniaki pracują z książeczkami. Wczoraj 
były na wycieczce w księgarni. Siostra kupiła 
im książeczki z bajkami, kasetę i płyty z na- 
graniami. Z księgarni poszły pod pomnik Ma- 


— Wchodziły na cokół, dotykały, omal go 
nie całowały. Teraz przypominają głośno wra- 
żenia z wyprawy. 


Kiedyś „Życie Warszawy” opisało fatalnie 
zorganizowane wycieczki do Malborka, szkół 
dla widzących, w czasie których młodzież po 
prostu się nudziła. Za jedyną przygotowaną w 
tym dniu do zwiedzania zamku dziennikarz 
uznał grupę niewidomych dzieci z Lasek... A 
było to tak: kiedy w Malborku dowiedziano się 
o planowanej wycieczce, przysłano do zakła- 
dów kilka plastycznych map terenu zamkowe- 
go. Plastycznych, a więc możliwych do odczy- 
tania palcami. Przed wycieczką odbywały się 
specjalne zajęcia! 


Wychowankowie Lasek są częstymi gośćmi 


świata. Ze strachem patrzę na rozbrykane to- 
warzystwo — przecież zrobią sobie krzywdę! 
Ale nikt się nie przewraca. 
WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. Marek Szymański 


Od 1922 roku ponad 2000 absolwentów 
| opuściło szkołę w Laskach. | 
| Blisko 100% młodzieży opuszczającej | 
| Zakład w Laskach przygotowane jest do | 
|| podjęcia pracy. | 
Około 70% absolwentów otrzymuje za- | 
trudnienie w spółdzielniach dla niewido- | 
mych. | 


dia. 


rii Konopnickiej. 


Paragraf w rękach uczniów (2) 


w muzeach. Kiedyś odbyła się wycieczka do 


PO PIERWSZE — PRZESTRZEGAĆ... 


Ciąg dalszy uczniowskich opinii o projekcie Kodeksu Ucznia 


e Dobrze, że w projekcie podkreślono, że osobno 
ocenia się wiadomości i zachowanie. Byywa przecież 
tak, że uczeń ma niezłe stopnie, ale miezbyt dobrą 
ocenę końcową, bo wszystko psują dwójki zda brak ze- 
szytu czy nieuwagę na lekcji... 

e Dwójki z daja to przecież forrma: kary, 
Moim zdaniem, w kodeksie powinno być podkreślone, 
że nauczyciel nie ma-prawa stosować kar firzycznych. 
Np. jeden z nauczycieli karze uczniów ciiąganiem za 
uszy. To śmiesznie brzmi, ale naprawdę bazli; w dodat- 
ku zamiast skruchy wywołuje wściekłość- 

© W projekcie brakuje mi paragrafu o P- a> 
niu godności osobistej ucznia. Zdarza się, że uczy” 
ciel nazwie ucznia „matołki: G a 
powinno się wybaczać, w gniewie każ i: 
zdarzyć. Ale co robić, gdy taka sytuacja powtarza się 
częściej? Czy zwrócić się do dyrekcj 
być wyraźniej określone! Dz4 

© A w ogóle, tzw. „obowiązki ucznia to 


Pa Y: 3 
precyzyjne. 
ktoś jest hipisem, to ubiera się, jego. zdaniem, este- 


nic innego niż elementy ogólnej kultury człowieka. 
Kodeks Ucznia to po prostu także „kodeks porządnego 
człowieka”. 

e Projekt jest w wielu miejscach bardziej demokra- 
tyczny od poprzedniego. Niestety, podobnie jak tam 
ten, nie ma żadnych „zabezpieczeń” przestrzegania... 

, e Nasza dyskusja na temat projektu obraca się 
głównie wokół gwarancji przestrzegania, a właściwie 
jej braku... : 

e Bardzo podoba mi się rozwiązanie sprawy klasó- 
wek. To kość niezgody między nauczycielem a ucz- 
niem, a projekt rozstrzyga tę kwestię. Nareszcie! 

e Bardzo się cieszymy, że w projekcie znalazła się 
klauzula o możliwości odmówienia pisania klasówki, 
gdy nauczyciel łamie zasady jej przeprowadzenia. ć 

© Bardzo kontrowersyjną sprawą jest nadal ubiór i 
uczniów. Określenie z $ 21.2 projektu jest nie- 
Co to znaczy „estetyka wyglądu”? Jeśli - 


| 
| 
| 
| Około 100 osób ukończyło wyższe stu- | 
| 
l 


_| 


tycznie, w koraliki i porozciągane swetry, zapuszcza 
długie włosy albo nosi je rozpuszczone. Ostatnio mod- 
ne są tzw. „mysie ogonki”, kilkucentymetrowe cie- 
niutkie warkoczyki. Są one zwalczane, ba, osobiście 
przez nauczycieli obcinane. A komu one przeszkadza- 
ją? 

= e Moim zdaniem dobrze, że w projekcie są tak wy- 
raźnie sprecyzowane nagrody i kary. Myślę też, że 
szkoła nie powinną karać pracami społecznymi. Praca 
taka powinna być całkowicie dobrowolna, a nie „pod 
przymusem”. 

* 

Dyskusja nad projektem pozostaje otwarta. Każdy z 
Was powinien zabrać głos w tej sprawie. Przecież w 
dużym stopniu od Was samych zależy, czy szkoła sta- 
nie się miejscem bez stresów i niepokojów. Czy bę- 
dzie miejscem, gdzie chętnie spędzacie czas. 

Czekamy na listy. Na kopercie dopiszcie: Projekt 
Kodeksu. Pamiętajcie, także od Was zależy, czy wej- 
dzie w życie dokument, opatrzony gwarancją prze- 
strzegania... 

Q projekcie nowego Kodeksu Ucznia mówili ucz- 
niowie klasy VII c Szkoły Podstawowej nr 146 w War- 
szawie i klasy VIII a Szkoły Podstawowej nr 18 w 
Warszawie. ; A 

Opinie zebrała AGNIESZKA LUBOWICZ 


Stolica Kuby — Hawana, słynie z wielu ciekawych miejsc. Są w niej piękne zabytki, 
nowoczesne dzielnice, znakomite plaże niemal w centrum miasta. Jednak najbardziej eg- 
zotyczną atrakcją Hawany jest 


AKWANARIUM 


W kilkuset mniejszych, większych czy wręcz ogromnych akwariach pływają „mieszkań- 
cy” wszystkich niemal mórz i oceanów. Zobaczyć tu można z bliska ryby wszelkich wiel- 
kości i odmian: groźne rekiny, mureny, langusty, delfiny, a także żółwie czy kraby. Każ- 
dego dnia tłumy ludzi, a najwięcej oczywiście dzieci, odwiedzają ten ogromny zbiór fau- 
ny morskiej. (kw) 


Zdjęcia: Krzysztof Wojciewski 


Trudno go rozpoznać, prawda? 


Odnowa 


Panoramy Racławickiej 


Miliony zwiedzających obejrzały dotychczas płótno W. Kossa- 
ka i J. Styki i w dalszym ciągy cieszy się ono niesłabnącym po- 
wodzeniem. Ostatnio dokonano okresowej konserwacji Panora- 
my. Pracownicy z wrocławskiej pracowni konserwacji zabytków 
pod kierunkiem mgr. Stanisława Filipiaka przeglądali płótno, od- 
kurzyli je i dokonali drobnych poprawek. Jednocześnie uszcze|- 
niono dach rotundy. Obecnie odnowiona Panorama Racławicka 


jest udostępniona zwiedzającym. 
Fot. CAF 


Tym razom prawie w całości poświącimy mic 1 
zgłosżonia do Skrzynki Kontaktowoj. Ala obiecujomy 
tylko CI, którzy myślą o korospondoncji z kolegam 
dobnych zalntorosowaniach znajdą lu ciokaw Jia bie 


informacja 
Darlusz Domagała, ul. Chemików 516, 57-250 Zloty 


Stok wszyatkim, którzy intorosują alą japońgkimi fllmam 
o potworach proponuje wymianę zdjąć I informacji na 

tomat. Ma ich już sporo, ale pragnie mloć wiące Darok 
ma 13 lat | pisze, że sam nakręcił 15-minutowy film pt 
Drezon*. Domyślamy sią, żo to pobratymiac japońskict 


potworów 
Arleta Piwowarczyk, ul. Żurawinowa 9/6, 61-455 Poz 


nań zalnteresowana jest korespondencją na tematy ( 

mowe | wymianą fotosów. Przy okazji wyjaśnia dlaczego 
Michael J. Fox przestał używać skrótu swego drugiego 
imienia „A od Andrew | zastąpił go „J”. Arleta sądz 

że to dlatego, iż „a” w języku angielskim pełni funkcję 
przylmka Fox" oznacza „lis”, czyli A Fox złośliwcy 
mogliby tłumaczyć jako pewien lis”. Skąd zaś wzięło 
się „J”? Po prostu idolem Michaela był Michael J. Pollard 


a do Idola przyjemnie jest się upodobnić 
Przy okazji powyższego spełniamy prośbę Edyty z 

Podkowy Leśnej, (dziękujemy Ci Edytko za pamiątkowe 
zdjęcie), która pragnie napisać do Michaela. Oto jego k 
respondencyjny adres: Michael J. Fox, C/O Suzanne Lax 
3105, Carmelita Avenue, Beverly Hills, CA 90210 USA. Przy 
pominamy też, że nie wysyłamy adresów na prywatne za 
mówienia. Nie pomogą żadne zaklęcia! Jeśli przypadkowi 
jakimś adresem dysponujemy publikujemy go natych 
miast na łamachl 

Kasia Fudali, ul. 1 Maja 15/of 1, 45-068 Opole i Jola 
Kaproń, ul. Skautów op. 31508, 45-334 Opole ZWM — prag 
ną korespondować z rówieśnikami (mają po 13 lat), którym 
szczególnie podobał się film „Niekończąca się historia 
Chętnie będą też prowadzić wymianę fotosów i plakatów 
nie tylko filmowych, ale i zespołów muzycznych 

Sylwia Jakubik, Majków 24, 97-306 Grabica poszu 
kuje fotosów, zdjęć i plakatów z Johnem Travoltą. W za 
mian oferuje plakaty zespołów zagranicznych, widokówki i 
karty pocztowe z ZSRR 

Andrzej Semik, ul. Elizy Orzeszkowej 12/5, Gniezno 
poszukuje zdjęć aktorek z filmu TV „Wdowy 

Robert Jażdżyk, ul. Sochaczewska 3, 96-514 Rybno k. 
Sochaczewa — posiada autografy i adresy kilkudziesięciu 
aktorek i aktorów polskich i zagranicznych, które chętnie 
udostępni 


A teraz kilka odpowiedzi 

Uwaga! Baśka z Elbląga. Niestety, nie zachowujemy ad 
resów naszych korespondentów. Nie możemy Cię więc po. 
upływie tak długiego czasu skontaktować z Piotrem 

Bratka Ch. i Justyna P. z Dęblina. Przykro nam, ale rów- 
nież nie możemy spełnić Waszej prośby. Nie ma wyjścia, 
jeśli potrzebnego Wam numeru nie może pożyczyć Wam 
nikt z kolegów — trzeba poszperać w bibliotecznych 


prawa jest szalenie prosta. _ materiału i gotowe. Gdzie się te 
Jeśli chcesz błyskawicznie kokardki wiąże? Otóż to — 


i natychmiast zaakcentować, że wcale nie we włosach (to już 


jesteś osobą znakomicie zorien- 
towaną, co w modzie piszczy — 
wiążesz sobie kokardę. I już! Je- na przegubie ręki, nad kostką 
steś nie tylko modna, ale i bar- * nogi, przyczepia się je do wi- 
dzo awangardowa, bo kokardy szących w uchu klipsów, w do- 
(kokardeczki i kokardki) poja- wolnym miejscu każdego swe- 
wiły się (jako modny akcent se-  terka, bluzki, spodni, spódnicy... 
zonu) bardzo niedawno, gdy na Nawet na kostiumie kąpielo- 
jakimś wielkim balu karnawa- wym, z tyłu, dosłownie na pu- 
łowym słynna pani Casiraghi, pie, co widać na zdjęciu. 

znana również jako księżniczka 
Karolina z Monaco, wystąpiła 
obwieszona kilkoma kokardka- 
mi. Nie minęło parę tygodni, 
gdy takie same (i inne oczywiś- 
cie też) kokardki zabłysły na 
stronicach 
Wszystko zaś wskazuje na to, że 
lada moment powielone w ty- 
siącach i milionach egzempla- 
rzy wylegną na ulice, bo po- 
mysł jest z gatunku tych, co się 
je kupuje bez targowania. Ten 
moment jeszcze całkiem nie na-  wato?! A i owszem, ale czemu 
stąpił, macie więc szansę zna- niby nie?! Mało to innych rów- 
leżć się w czołówce. Za kilka nie kiczowatych szmat nosimy?! 
tygodni, może nawet dni, ta ko- Przecież mamy już prawie wa- 
kardka stanie się powszechnym _ kacje, zaczyna się ciuchowy luz, 
banałem. Ale w tej chwili je- do tego luzu ta odrobinka ko- 
szcze nim nie jest. A więc?!... 
jaka jest, każdy jak ulał. Przynajmniej mnie się 
wie. Wiąże się zgrabnie kawa- tak wydaje. 
łek wstążki, czy jakiegoś inne- 

go mogącego spełnić jej rolę 


było i jest) tylko po prostu — 
WSZĘDZIE. Pod szyją, w talii, 


Kokarda musi być widoczna, 
powinna więc odbijać się od tła 
(agresywnym kolorem), dobrze 
jeśli będzie błyszcząca, przety- 
kana jakąś srebrną lub złotą 
nitką. Znakomicie prezentują 
się kokardy „uwite” z kawałka 
szyfonu, można również wyko- 
rzystać bardzo popularne ostat- 
nio kwiaciarniane stroiki do 
wiązanek. 


Że trochę to wygląda kiczo- 


żurnali mody. 


kardowego kiczu pasuje wszak 


RIUSZKA 
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zszywkach | wynotować p noże 


jolu z Elbląga. Mamy nadzieją, że znajdziosz wśród 


ycieli kogoś, kto pomoże 


wolch znajomych lub nauc 
pisać list po anglolsku (nie po „USA”) do Twego ulubieńca 
Aodakcja tago rodzaju pomocy nie udziela. Ale wcześnie 

radzimy popracuj nad formą wypowiedzi pisomnej... po 
polsku. Naprawdę, nie wypada robić w ojczystym języku ty 
u błądów orlogralicznych, gramatycznych | stylistycznych 
Ala nie martw sią, Jaśli sią choć trochą postarasz (najle 
piej poćwicz z kimś życzliwym), na pewr ą łatwo popra 
wlaz 

Monika Z. z Ożarowa Nile mamy adrosu Sydney Pon 
ny 

Agnioszka | Ania z Gniezna nie wierzą, że poprzednio 
publikowane zdjącie Noaha Hathawaya | jego wypowiedz 
są prawdziwe, Prawdziwe! A loraz, jak w jzicie, zmienił ę 
jeszcze bardziej 

Małgosia z Rokszawy. Niostoty, redaktor naczelny nasz 
gazety nie zamierza w najbliższym czasie wydelegowa 
przedstawiciola Gwiazdozbioru do łanów Z jnoczo 
nych, by mógł zadać Noahowi Twe pytania. O jego partne 
e juź pisaliśmy i publikowaliśmy zdjęc rzejrzy, 
wcześniejsze tegoroczne numery wtorkowe 

Do dotąd podanych informacji możemy tylko dodać, ź 
Noah obecnie przebywa w swoim rodzinnym domu. To nic 
duża willa w dzielnicy Beverly Hills w sty 
Dzień rozpoczyna wcześnie jź o godz. 5.4 
go dźwięk budzika. Bierze gorący natrysk, wyp zklank 
soku pomarańczowego i zjada jeden tylk t czyli grza 
kę. Solidniejsze śniadanie je w szkole wykle ry 
ba, np.tuńczyk z majonezem, oraz szynka ztardą 
ekcjach ma codziennie trening pływack za 
się swoją „karierą omawia z producentam 
TV) oje role (najczęściej w reklamówkach 7 
18.00 jest już na ogół w domu. Bawi E z sie 


letnią siostrą Aubri i pomaga w zajęcia 
sem dosiada motoroweru i jedzie do Hollywood b 
chać „na żywo” Depóche Mode, The Cure, Echo 
ny Men — swoich ulubionych zespołów. Za swoją sympa 
tią, blondynką Melissą wybiera się też czasem potańczyć 
zjeść pizzę do Alfi's Soda Pop Club 

Chcieliśmy jeszcze przypomnieć Wam o dwóch spra 


wach. Po pierwsze 
a jeśli chcecie znaleźć się w 
Rozszyfrowywanie hieroglifów jest bardzo mozolnym zaję 
ciem i nie zawsze się udaje. Po wtóre przypominamy 
że nie zamówionych materiałów redakcja nie zwraca! Mu: 
cie się z tym liczyć, wkładając do koperty c e dla Was 
wycinki — zdjęcia ulubionych aktorów itp. Dura lex j 
lex (z łaciny: twarde prawo ale prawo). Doceniamy Wasze 
chęci podzielenia się tym, co najcenniejsze z innymi, a 
przede wszystkim zdjęcia owe bardzo rzadko są jakości 
wymaganej do druku. Nie uszczuplajcie więc pochopnie 
Waszych kolekcji (eb) 


piszcie czytelnie adresy na koperc 


również w liście 


KOKARDECZKI, 
KOKARDKI, KOKARDY 


Legenda 
rewolucjonisty 


14% czerwca 1928 roku urodził się Ernesto 


Guevera de la Serna, południowoamerykański 
rewolucjonista, już za życia otoczony legen 
dą, Stał się — na całym świecie — symbolem 
-pojownika o wyzwolenie społeczne narodów 


Ameryki Łacińskiej. W 1967 roku zginął śmier 
ską z rąk. żołnierzy boliwijskich, 

gdy organizował oddziały partyzanckie w tym 
raju, będącym podówczas pod władzą jed 


z majbrutalniejszych 1 najkrwawszych 
rządów wojskowych 
fmesto Guevara jest powszechnie znany 


pod przydomkiem „Che”, co oznacza, że był 
Argentyńczykiem. Pochodził z tzw. dobrej ro- 


dziny, odebrał staranne wykształcenie, z za 
wodu był lekarzem. Obdarzony szczególną 
wrażliwością społeczną. bystry obserwator 
świata widział nędzę i niesprawiedliwość spo 


łeczną Ameryki Południowej: kontrasty tam 
istniejące, gdzie biedni są coraz biedniejsi, a 
bogaci — coraz bogatsi i gdzie każdy przejaw 
niezadowolenia społecznego, każdy odruch 
buntu przeciw tej sytuacji, której my, Euro- 
pejczycy nie potrafimy sobie nawet wyobra 
zić, topi się w morzu krwi. Dlatego wybrał 
trudną drogę rewolucjonisty. Związał się z Fi 
delem Castro i odegrał wielką rolę w rewolu- 
cji kubańskiej, która w 1959 roku zwyciężyła, 
doprowadzając z czasem do przekształcenia 
Kuby w państwo socjalistyczne. „Che” rychło 
zrezygnował z udziału w rządzie Kuby i wyje- 
_-chal — wpierw do Konga (dziś Zair), gdzie 
walczył po stronie zwolenników obalonego 
premiera Lumumby, a następnie do Ameryki 
Łacińskiej. Tam, w Boliwii, spotkała go śmierć 
Paradoks sprawił, że został wydany żolnie 


- rzom przez boliwijskich chłopów, a więc tych, 
dla wolności których poświęcił życie; nie ro: 
zumieli oni jego misji i zastraszeni — wskazali 


miejsce kryjówki. 

Sekwencja jego życia — dojrzewanie, po: 
tem walka, wreszcie śmierć stała się wzorcem 
dla milionów młodych ludzi w Europie, Ame- 
ryce, Afryce. Fidel Castro powiedział o „Che”: 
„Gdyby Che był katolikiem, gdyby Che należał 
do Kościoła, lo mógłby zostać świętym, bo 
miał wszystkie cnoty świętego (... Był człowie- 
"kiem wielkiej uczciwości, w życiu i w polityce, 
człowiekiem niezwykle prawym pod względem 
moralnym (...). Był to człowiek głęboko ideowy, 
niestrudzenie pracowity, wypełniający skrupu- 
Jatnie i metodycznie swoje obowiązki, a przede 
wszystkim nam osobiście dawał przykład. Był 
we wszystkim pierwszy, bardzo ściśle stosował 
się do zasad, które głosił, miał wielki autorytet 
wśród towarzyszy, wywierał na nich wielki 
wpływ. To jedna z wielkich postaci, jakie wy- 
dało to pokolenie w Ameryce Łacińskiej. Nikt 
nie wie, czego udałoby się mu dokonać, gdyby 
przeżył”. 


Szperacz 


UŚMIECH NUMERU 


PEWIEN bogaty Jankes chwali się swo- 
jemu koledze: 

— Wiesz, moja operacja kosztowała 
trzy tysiące dolarów, nie licząc zwrotu 
kosztów za narzędzia, które mi w poś- 
piechu zaszyli w brzuchu... 


. 


PAN IKSIŃSKI odwiedza znajomego i 
spostrzega ze zdziwieniem, że pies gos- 
podarza trzyma w pysku fajkę. 

— (Coś podobnego! Pański pies pali?! 

— Niestety! Zaczęło się od tego, że 
zapalał mi fajkę i przynosił w pysku. Te- 
raz się sam nauczył... 


Tomek nie zwrócił uwagi na jej. ostatnie słowa. Stało się i 


| znowu mamy doniesienie o UFO. 
Niby wiarygodna relacja |apońskiego 
pilota, a jednak nie potwierdzona przoz 
amerykańską Federalną Administrację 
Lotnictwa. Słowem, wiemy nadal o UFO 
tyle co poprzednio, czyll praktycznie 
niewlele. Znacznie więcej można oczo- 
kiwać od nowego programu SETI, który 
będzie realizowany w latach dziewięć- 
dziesiątych Z zapowiedzi ekspertów 
NASA wiemy, że będzie on aż miliard 
razy dokładniejszy niż dotychczasowe 


programy dotyczące poszukiwań cywill- 
zacji pozaziemskich. Jest to jakościowo 
nowy, wielki skok w prowadzeniu na- 
słuchu z kosmośu, | niezwykle szybki 
— 25 lal obecnych badań będzie moż- 
na zmieścić w ciągu zaledwie jednej 
minuty. Miejmy nadzi że la nowa 
technologia (nil ty, nie znamy dziś 
jej szczegółów) ponotracji wszechświa- 
ta przyniosie pożądane efekty. Może 
wroszcie ICH odkryjemy? 


Mimo niepowodzeń trzeba ICH szukać! 


Niedawne doniesienia o pojawieniu 
się wielkiego latającego „talerza” nad 
Alaską raz jeszcze wykazały istniejące 
w kołach naukowych różnice stanowisk 
dotyczące niezidentyfikowanych obiek- 
tów latających. Podczas gdy jedni ba- 
dacze odnoszą się do zjawiska UFO ze 
sceptycyzmem, inni są przekonani o 
zaludnieniu galaktyki przez istoty inteli- 
gentne i opowiadają się za popiera- 
niem programów zmierzających do na- 
wiązania kontaktu z dalekimi nieznajo- 
mymi. 

Przelatujący w listopadzie ub. r. nad 
Alaską pilot Japońskich Linii Lotni- 
czych, Kenji Terauchi stwierdził, że je- 
go samolotowi towarzyszył przez całą 
godzinę (atający obiekt w kształcie 
orzecha włoskiego, dwa razy większy 
niż samolot. Posiadał on pośrodku sze- 
rokie skrzydło i emitował jaskrawe 
światło. Terauchi utrzymywał, że UFO 
znajdowało się w pobliżu, gdy jego ma- 
szyna zeszła na wysokość 4 tys. stóp 
Krążył przez pewien czas wokół samo- 
lotu i wykryty został przez pokładowy 
radar pogodowy. > 

Federalna Administracja Lotnictwa 
początkowo potwierdziła wykrycie na 
radarze niezidentyfikowanego pojazdu. 
Później jednak stwierdziła, że wadliwe 
działanie radaru mogło wywołać pod- 
wójne odbicie samego samolotu. 

Wydarzenie na Alasce zostało przez 


ekspertów potraktowane jako |oszcze 
jeden do końca nie wyjaśniony epizod 
z UFO, mimo stale wydłużającej się li- 
sty osób świadczących, że oglądało 
obiekty latające i opisujących szczegó- 
łowo ich wygląd. Podczas niedawnej 
konferencji w Instytucie Smithsona w 
Waszyngtonie fizyk z Uniwersytetu w 
Wirginii, James Trelil, reprezentujący 
„sceptyków” oświadczył wprawdzie, że 
dotychczasowe doniesienia o UFO były 
„dwuznaczne”, niemniej przyznał, że 
konwencjonalna wiedza w zakresie 
poznawania wszechświata skłania do 
przypuszczeń, że „nie jesteśmy sami” 
Biorąc pod uwagę miliony gwiazd Dro- 
gi Mlecznej oraz przyjmując, że wiele z 
nich posiada planety, których środowi- 
sko nadaje się do życia, jak również 
miliardy lat, w których pozaziemskie 
cywilizacje mogły się rozwijać, istnieje 
prawdopodobieństwo ich obecności w 
Galaktyce. Z drugiej jednak strony, 
przy założeniu, że jedna cywilizacja 
mogła skolonizować przestrzenie Ga- 
laktyki w ciągu milionów lat i że od 
powstania tej cywilizacji minęły miliony 
lat, czym wytłumaczyć całkowity brak 
jakichkolwiek sygnałów świadczących o 
ICH istnieniu? 

Prace badawcze programu SETI 
zmierzające do nawiązania kontaktu z 
pozaziemskimi cywilizacjami prowadzo- 
ne są od 1960 r. w ramach projektu fi- 


zyka Franka Drake'a pod nazwą „OZ- 
MA”, przy zastosowaniu radioteleskopu 
znajdującego się w zachodniej Wirginii. 
Podobne badania prowadzą Związek 
Radziecki, Francja, Holandia, RFN, Ja- 
ponia oraz Kanada, jednak do tej pory 
żaden z ziemskich radioteleskopów nie 
wychwycił sygnałów „stamtąd. W 1974 
r. w ramach „OZMA”' badacze skiero- 
wali elektroniczne przesłanie w prze- 
strzeń kosmiczną przy użyciu radiotele- 
skopu. Wystrzelony przez NASA „Pio- 
nier 10” zawierał plakietkę z podobizną 
nagiego mężczyzny i kobiety oraz ma- 
pę z zaznaczeniem lokalizacji kuli 
ziemskiej, zaś do „Voyagera-1'” dołą- 
czono płytkę z muzyką rockową oraz 
próbki 60 języków. 

Programy zaplanowane na początek 
lat dziewięćdziesiątych mogą przypra- 
wić zwykłego śmiertelnika o zawrót 
głowy. Eksperci z NASA zamierzają 
mianowicie przebadać całą przestrzeń 
kosmiczną oraz sporządzić dokładne 
mapy 800 gwiazd podobnych do Słoń- 
ca 

— Przy zastosowaniu najnowszych 
technologii będziemy mogli w jednej 
zaledwie minucie dokonać więcej niż 
dzięki programom prowadzonym w o- 
kresie ubiegłych 25 lat — oświadczył 
ekspert NASA, Peter Backus. Podkreś- 
lił, że przyszłe badania będą miliard 
razy bardziej dokładne i gruntowne niż 


Największy nieruchomy radioteleskop 
zwierciadlany znajduje się w Arecibo w 
Puerto Rico. Jego lustrzana czasza o 
średnicy wynoszącej aź 1000 stóp. od- 
biera sygnały z niewlarygodnych głębin 
wszechświata 


dzisiejsze nawet najbardziej zaawanso- 
wane programy. 

Większość badaczy uważa, że uzy- 
skanie odpowiedzi „stamtąd” stanowi- 
łoby najbardziej doniosłe wydarzenie w 
historii ludzkości. Otworzyłoby przed 
Ziemianami nieograniczone możliwości 
korzystania z osiągnięć bardziej za- 
awansowanych cywilizacji. Fizyk Robert 
Rood z Uniwersytetu w Wirginii w swej 
książce pt. „Czy jesteśmy sami” 
ostrzega jednak, że cywilizacja, która 
ujawniłaby swą obecność mogłaby 
mieć do nas taki stosunek, jak współ- 
czesny człowiek do pierwotnego jaski- 
niowca. Tak czy owak, programy SETI 
będą kontynuowane. (PAP). 


Minęły co prawda czasy gdy brałem 
czynny udział w dyskusjach prowadzo- 
nych na łamach „Tomika'” aczkolwiek 
nie ukrywam, że mając obecnie 27 lat, 
często czytam ten kącik, pożyczając od 
młodszego brata „Świat Młodych” i za- 
wsze znajduję coś ciekawego. A że o- 
prócz astronomii moją drugą wielką 
pasją jest rozwiązywanie i układanie 
krzyżówek (wszelkich zresztą łamigłó- 
wek) postanowiłem ułożyć taką bardzo 
prostą wirówkę o tematyce astrono- 
miczno — astronautycznej. Rozumiem, 
że miejsce jest ograniczone ale myślę, 
że warto byłoby w jakiś sposób uroz- 
maicić od czasu do czasu ten ciekawy i 
bardzo pożyteczny kącik. Np. krzyżów- 
kami, wirówkami lub innymi zadaniami, 
które przecież też wzbogacają wiedzę i 
są ze wszech miar pożyteczne. 

Wirówka, kfórą proponuję składa się 
z 14 sześcioliterowych haseł. Mam na- 
dzieję, że rozwiązanie jej nie sprawi 
kłopotu Czytelnikom Tomika. 
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ło, co będzie, co dla domu, czego się nie spodziewamy, co 


astronoma. 3) 


10) „Mini” 


OKREŚLENIA 


1),Gwiazda spadająca”. 2) Je- 
den z największych na Księżycu 
nosi nazwę naszego wielkiego 
Najjaśniejsza 
gwiazda w gwiazdozbiorze „OR- 
ŁA”. 4) Gwiazdozbiór z ,„Wegą”. 
5) Trzeci wg oddalenia od plane- 
ty satelita Jowisza. 6) Tor, po 
którym porusza się ciało niebie- 
skie. 7) Czwarta pod względem 
jasności gwiazda nieba. 8) Ciało 
niebieskie będące silnym radio- 
źródłem. 9) Jako drugi człowiek 
stanął na powierzchni Księżyca. 
gwiazda. 11) 
amerykańskiego dwuosobowego 
statku kosmicznego, loty w la- 
tach 1965-66 przy użyciu rakiety 
Titan 2. 12) Muza astronomii, 13) 
Tę planetę odkrył C. Tomgaugh 
w 1930 r. 14) Jest południowa, 
północna a także słoneczna. 


Typ 
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© Włodzimierz Kowalczyk, Żydo- 
mice 7a, 96-200 Rawa Maz. — 
chciałby korespondować na te- 
maty związane z UFQ. i Meteory- 
tem Tunguskim. e Robert Wójcik 
(16 |.), ul. Lenartowicza 32/50, 
34-120 Andrychów — interesuje 
się astronomią pozagalaktyczną, 
UFO, Trójkątem Bermudzkim, 
fantastyką. © Cezary Fabiniak 
(15 |.) ul. Poprzeczna 31, 05-200 
Lipiny Nowe — interesuje się 
astronomią, astronautyką, fanta- 
styką. Poszukuje także następu- 
jących książek: „ABC miłośnika 
astronomii”, „Poradnik miłośni-- 
ka astronomii”, „Planety”, „At- 
las nieba', „W kręgu astrono- 
mii''*, „Nasze gwiazdozbiory”; 
książki te najchętniej odkupi. 
Uwaga! Redakcja nie bierze 
odpowiedzialności za transakcje 
wymienne lub finansowe prowa- 
dzone między czytelnikami TO- 
MIKA. I uwaga druga: pisząc do 
K-K, nie zapomnij podać krótko 
sprecyzowanych zainteresowań, 
wieku i dokładnego adresu. 


cia. „Bo złe strony widać od razu — myślała. — A dobrych 
trzeba poszukać”. Tak ją przygnębiła rozmowa z panią Krysią, 


_ nie można było tego odwołać. Powlókł się do mysiego pokoi- 
ku, unosząc w oczach odbicie wystraszonej koziej buzi. 

W pokoju czekała na niego Małgosia. Była dziwnie osowia- 
ła. . 

— Czy wiesz, co ona mi powiedziała? Ona mi powiedziała, 
że wyglądam jak osoba urodzona w Święto Zmarłych. — Mał- 
gosia siedziała na łóżku Tomka, ręce zwisały jej aż do ziemi i 
ogólnie biorąc lądała żałośnie. 

— Nie asifst s — Tomek rzucił się na łóżko z takim 
_Impetem, że Małgosia omal nie wylądowała na podłodze. — 
Ona jest tylko tak cholernie szczera. Szczera, pomocna, tros- 
kliwa, zapobiegliwa i bezpośrednia. Ś 

— Ale ja naprawdę urodziłam się w Święto Zmarłych! — 
wrzasnęła Małgosia. — I pewnie dlatego mam takie wąskie i 
smutne usta, a chciałabym, żeby były pełne niewypowiedzia- 
nej słodyczy. Trochę tak o nich myślałam, ale teraz już nie po- 
trafię — rozpłakała się. 

Ę Fakt, że dalniejęza z jego sióstr pora. nutach Tom- 
(owi, jak bezwzgl! władzę sprawuje pani Krysia. 

— Pewnego sa sobie pojedzie i wszystko będzie jak 
było — pocieszał Małgosię. — Babcia będzie wam wróżyła, 
tłumaczyła sny... Powiedz, dlaczego babcia wcale nie wróży? 

— Bo pani Krysia powiedziała, że karty to bzdura, sny to 
bzdura. Jej się nigdy nic nie śni. I wtedy babcia schowała kar- 
ty do szuflady, szufladę zamknęła na kluczyk. Tak bym chcia- 

_ ła, żeby nam powróżyła. Żebyśmy mogli myśleć o tym, co by- 

SJ OP tucda = 2 s 


być musi, co serce ukoi... — Małgosia wydała z siebie taki 
szloch, że i Tomkowi zebrało się na płacz. 

Nie zauważona przez nich, w mysim pokoiku zjawiła się Ka- 
sia. Postała chwileczkę, postała i wyszła. Pobiegła na piętro, 
gdzie w pokoju dziewczynek dochodziła do siebie Marysia. 

Pani Krysia naraziła jej się w sposób niewybaczalny. Otóż 
pewnego dnia Marysia odrobiła wszystkie lekcje i przyszła do 
kuchni. Usiadła przy swoim ulubionym stoliku i zaczęła czytać. 

— 0 czym czytasz? — zapytała pani Krysia znad żelazka. 

— 0 jednym mężczyźnie, który tak kochał swoją żonę, że 
kiedy zginęła, rzucił się na stos, na którym płonęły jej zwłoki. 
Tak ją kochał. 

— Bzdura — 'pani Krysia poślinionym palcem sprawdziła, 
czy żelazko jest dostatecznie gorące. — Nie ma na świecie ta- 
kiej miłości. W ogóle żadnej nie ma. Ci wszyscy pisarze tak 
przekonywająco piszą o wielkiej, jedynej niepowtarzalnej mi- 
łości, a każdy z nich miał po kilka żon. 

— Czytam „Grażynę” Mickiewicza — Marysia z zadowole- 
niem poinformowała panią Krysię o tym, kto napisał utwór. 
Była przekonana, że kogo jak kogo, ale wieszcza pani Krysia 
nie pouczy. £ 

— | co z tego? — usłyszała. — Tak kochał tę swoją Were- 
szczakównę, tak kochał, a ona go wykiwała. - 

Wtedy Marysia wstała bez słowa i wyszła z kuchni. Fakt. 
Wereszczakówna go wykiwała. Marysi przyszło do głowy, że 
pani Krysia jest człowiekiem, który widzi tylko złe strony ży- 


że nic się jej nie chciało robić. 


Do pokoju dziewczynek zaglądało słońce, słychać było głosy 


dzieci. W ogródku obok spacerowała babcia Witkowska i 
sprawdzała, czy już wyschły rajstopy. Dotykała kolorowych 
ubranek, macała, a obok krążyli Ania i Piotruś I pokazywali na 
coś, co wyłaziło z ziemi. 


Marysia nie mogła się otrząsnąć przez kilka dni. Rozmyśla- 


łą o sobie i o tym, że nikt się w niej nie zakochał i pewnie nie 
zakocha. Zatopiona w smętnych rozważaniach nie zauważyła 
Kasi, która wsunęła głowę do pokoju. 


— (o robisz? — zapytała Kasia. 
Nie było odpowiedzi, więc Kasia wymknęła się z powrotem 


na korytarz i pobiegła pod drzwi dawnego pokoju Tomka, a te- 
raz pokoju pani Krysi. 


— Ty wstrętna, karciana osobo — syknęła. — Nie lubię cię. 
Stała dość długo pod drzwiami i czuła, że złość dodaje jej 


sił. Nim się obejrzała, podjęła stanowczą decyzję i postanowi- 
ła wprowadzić ją w życie tak szybko, Jak tylko się da. 
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— Moje pole widzenia jest wystarczające — odgryzał się 
po cichu tata Sowiński. — Wiem, że naszym dzieciom daleko 
do ideałów, ale to nasza sprawa. Kiedy ona wyjedzie? Może 
by tak retnie dać jej do zrozumienia... 

ŻĘ skae że — mruczał ukryty za gazetą dziadek. — Oj, 
Felicjo, Felicjo — dziadek kiwał siwą głową. — Po coś ty nam 
wywróżyła tę rudą niewiastę? Gdybym wiedział, że tak się sta- 
nie, spaliłbym karty. Tak dobrze było bez niej. 

— Sama przyszła — odpowiedziała babcia. — A poza tym 
przecież to ty wypowiedziałeś to pamiętne zdanie. Kto wie, 
czy nie w złą godzinę? I nie zapominaj, że ta kobieta chce 

„pomóc. Liczą się dobre chęci. 
== pos czasu nauki, dzieci uczyły się dokładnie 


28-56-18), Zdzisław Przybyłowski 


Z 


odpowiada 


tak samo. Tomek jakby się nawet pogorszył. Jeszcze bardziej 
niczego nie rozumiał, gubił długopisy i nawet trochę zezował. 

— On ma jakieś kłopoty — orzekła pani Krysia. — Trzeba 
je z niego zdjąć. W zasadzie przeciwna jestem tego rodzaju 
metodom, ale ta akurat jest niewinna. Cóż szkodzi spróbo- 
wać? Potrzebna mi będzie butelka z dużą szyjką. 

— Czy ma pani zamiar wepchnąć mojego wnuka do butel- 
ki? — zapytał dziadek. — Niech pani spyta o zgodę Jego ro- 
dziców. 

Pani Krysia roześmiała się i nazwała dziadka miłym i dow- 
cipnym starszym panem. 

Posadziła Tomka na środku kuchni i zaczęła obchodzić doo- 
koła. Rękami wykonywała takie ruchy, jakby coś zgarniała z 
chłopca. A co zgarnęła, to wrzuciła do butelki. Na koniec bu- 
telkę zakorkowała i poszła zakopać w ogródku. 

— To pewnie ma działanie psychologiczne — skomentował 
dziadek. — Jak się czujesz Tomku? 

— Tak samo jak i przedtem — odpowiedział Tomek. — 
Babciu, czy długo jeszcze ta pani będzie się mną tak intereso- 
wała? Codziennie wieczorem każe mi pić kakao i zjadać dwa 
tarte jabłka. Błe — zatrząsł się. — Nienawidzę tego. 

— To dlatego, że jesteś mizerny. Sama już nie wiem, co 
mam ci powiedzieć. Widzisz dziecko, jakoś tak niezręcznie... 
Jakoś tak nie wypada... Chyba ludzie z nadmiarem dobrych 
chęci są jeszcze gorsi niż ci, którzy w ogóle ich nie mają. 
Straszliwie gorliwy gość. 

— Nie pozwolę zmuszać do jedzenia! — zawołał dziadek. 
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— Nie wypowiadam się na temat szkoły, bo może im to 
wszystkim wyjdzie na dobre. Kłopoty do butelki może zdejmo- 
wać — ze wszystkich trzy razy dziennie, ale zmuszać do je- 
dzenia nie pozwolę. 
Zmuszanie do jedzenia nie było tym, czego najbardziej nie 
lubił Tomek. Jako dziecko drobne i wątłe przyzwyczaił się już 
do różnych sztuczek i wybiegów, jakie stosowali dorośli. Były 
to sposoby delikatne, kulturalne, bo na przykład mała porcyjka 
zupy, ale tak wzmocniona kalorycznie, że po rozwodnieniu na- 
syciłaby cztery osoby. 
Pani Krysia naraziła się Tomkowi w zupełnie inny sposób. 
Stał sobie raz przy kuchennym oknie i patrzył na ogród. Czuł 
już zbliżającą się wiosnę i było mu bardzo radośnie i lekko. 
Nagle pani Krysia powiedziała: i 
z: uepcze, best masz chudy jak mordka kozy. 
mek poczuł na ciele ukłucia drobnych szpile. 5 
w szybę I w jednej chwili znienawidził okiE osady ra 
wiem ujęła w słowa to, co podejrzewał od dawna — że jest 
podobny do jakiegoś zwierzaka i że nie jest to podobieństwo 


przynoszące chlubę chłopcu. Musiał 
psi ee rosą przyznać, że rzeczywiście 


— Ale przecież to ni 


le złego! — 
Koza to takie sympatyczi A 228 (Pani Krysia — 


ne zwierzę. 
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